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Wielka uroczystość 10-lecia przyłączenia 
do Polski 5 gmin na prawym brzegu

Wisły.
Olbrzymia manifestacja uczuć narodowych wielotysięcznych 
rzesz ludu pomorskiego. - Energiczny protest przeciwko 
bezczelnym występom Treviranusa. - Zdecydowana wola o- 

brony naszych granic.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

U ro c z y s to ś c i ja n o w s k ie ro z p o c z ę ły  

s ię ju ż w  s o b o tę 1 6 b m . c a p s trz y k ie m  

w  G n ie w ie , w  k tó re m w z ię ły u d z ia ł  

k o m p a n ja 6 5 p p ., w s z y s tk is o rg a n iz a ­

c je p rz y s p o so b ie n ia w o js k o w e g o i w y ­

c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  i o rg a n iz a c je s p o -

n ie te g o u ro c z y s te g o o b c h o d u 1 0 - le -  

c ia , s k ła d a ją c  p o d z ię k o w a n ie z a ta k  

l ic z n y u d z ia ł w  te j n a ro d o w e j m a n i ­

fe s ta c ji .

N a m ó w n ic y  u k a z a ł s ię p o te m  p .  

w o je w o d a L a m o t, k tó ry n a w s tę p ie

ra z p . C z y ż e w sk ie g o z G d a ń s k a , k tó ry  

s i ln ie p o d k re ś lił s tro n ę re l ig ijn o  - m o ­

ra ln ą  n a s z e g o  ż y c ia  p u b lic z n e g o  ja k  ró w  

n ie ż k s . k a n . d r . R o g a li, k tó ry w z n ió s ł  

o k rz y k  n a c z e ś ć b itn e j n a s z e j a rm ji ,  

k tó ra p rz y p o m o c y B o g a , d o k o n a ła  

p rz e d  1 0 la ty  C u d u n a d  W is łą .

O d c z y ta n o m n ó s tw o te le g ra m ó w  o d o -  

s ó b i o rg a n iz a c y j z ż y c z e n ia m i i w y ra z a ­

m i u z n a n ia i h o łd u d la b o h a te rs k ie j lu ­

d n o śc i 5 -c iu w io s e k . M iłe c h w ile p o d c z a s  

o b ia d u , u p rz y je m n ia ła z n a k o m ita o rk ie ­

s tra 6 6 p . p ., a  n a b o is k u o rk ie s tra 2 p u ł­

k u  s z w o le ż e ró w  z e S ta ro g a rd u .

P o o b ie d z ie o d b y ły s ię z a w o d y T o w .

P rz y s p o s o b ie n ia , k tó re w y p a d ły b a rd z o  

d o b rz e , a n a s tę p n ie p rz e d s ta w ie n ie te a tra l  

n e , z k tó re g o ró w n ie ż w y w ią z a n o  s ię k u  

z a d o w o le n iu w s z y s tk ic h .

P ra w d z iw ą u c z tą d u c h o w ą d la w s z y s t­

k ic h m iło ś n ik ó w p ie ś n i b y ł k o n c e r t w 

h o te lu C e n tra ln y m  w  G n ie w ie , w y k o n a n y  

p rz e z o rk ie s trę 6 6 p . p . o ra z w y s tę p y  c h ó ­

ró w . —  C a ła u ro c z y s to ść b y ła n a d  w y ra z  

im p o n u ją c a , to te ż n ic d z iw n e g o , ż e p o z o ­

s ta w iła p o s o b ie n ie z a ta rte w ra ż e n ie n a  

je j u c z e s tn ik a c h , a n a jb a rd z ie j n a lu d n o ­

ś c i J a n o w a , k tó ra o b y b y ła p o m o s te m  

P o ls k i z re s z tą z ie m  P o m o rz a je s z c z e n ie  

w y z w o lo n y c h , ja k to t ra fn ie p o w ie d z ia ł  

w ó jt J a n o w a p . T o llik .

łe c z n e z p o c h o d n ia m i.

W  m ie śc ie G n ie w ie  ru c h  n ie z w y k ły ,  

p o n ie w a ż z je c h a ło s ię ju ż w ie le g o ś c ii 

n a  u ro c z y s to ść , k tó ra z c a łą o k a z a ło ­

ś c ią o d b y ła s ię d n ia n a s tę p n e g o  p o  

p ra w y m  b rz e g u W is ły w  J a n o w ie .

N ie d z ie la 1 7 s ie rp n ia p o z o s ta n ie  

d n ie m  p a m ię tn y m  d la lu d n o ś c i ty c h  

5 -c iu w io s e k , k tó ra m im o n ie s ły c h a ­

n e g o te ro ru , ja k ie g o s ię w  c z a s ie p le ­

b is c y tu d o p u s z c z a ły  n a n ie j b o jó w k i  

n ie m ie c k ie , h a r te m s w o ^ m  i n ic z e m  

n ie z ło m n ą w o lą z d e c y d o w a ła , ż e te n  

s k ra w e k  z ie m i p o  p ra w y m  b rz e g u  W i­

s ły , n a le ż y d z iś d o R z e c z y p o s p o li te j 

P o lsk ie j.

C a ła  P o ls k a , a  s z c z e g ó ln ie lu d n o ś ć  

P o m o rz a , o k a z a ła m ie s z k a ń c o m  J a n o ­

w a  i o k o lic y  s w o ją  w d z ię c z n o ść w  d n .  

w c z o ra js z y m , d o k ą d  p rz y b y ła w  ta k ie j  

s i le i l ic z b ., ja k ie j s ię  n ik t n ie  s p o d z ie ­

w a ł.

P o n a d  1 0 ty s ię c y lu d u p rz y b y ło z  

c a łe g o P o m o rz a , w  te rn p rz e s z ło  5 ty ­

s ię c y  w z ię ło  u d z ia ł z 2 0 0 s z ta n d a ra m i  

w  p o c h o d z ie i d e f ila d z ie . Z  s a m e g o  

G ru d z ią d z a m im o u le w n e g o d e s z c z u  

ja k i je s z c z e w  n ie d z ie lę o g o d z . 5 ra ­

n o p a d a ł, p o ś p ie sz y ło p rz e s z ło 1 2 0 0  

c z ło n k ó w  ró ż n y c h o rg a n iz a c y j n a s ta ­

te k  „ M a rs" , k tó ry  p o p ły n ą ł d o  J a n o w a .  

R e s z ta , o k o ło 3 0 0 , n ie m o g ła s ię n a  

s ta te k  d o s ta ć d la  b ra k u  m ie jsc a .

R ó w n ie ż z T c z e w a n a d p ły n ą ł s ta ­

te k  z o rg a n iz a c ja ip i z T c z e w a i S ta ro ­

g a rd u . In n i, ja k  k to  m ó g ł, k o le ją , a u ­

to b u s a m i, c ię ż a ró w k ą , s a m o c h o d e m  

c z y  m o to c y k le m  d ą ż y ł d o  G n ie w u , a ż e ­

b y p ó ź n ie j p rz e d o s ta ć s ię je d n e m  z  

t rz e c h p ro m ó w , k tó re s ta le k u rso w a ły  

d o J a n o w a i z p o w ro te m .

O g o d z . 9 .4 5 z g o d n ie z p ro g ra m e m  

n a s tą p iło p o w ita n ie G e n e ra ln e g o W i-  

k a i  ru s z a  k s . k a n .  m la  d r . R o g a li, k tó ­

ry w  z a s tę p s tw ie J e g o E k s c e le n c ji k s .  

b is k u p a d r . O k o n ie w s k ie g o , b a w ią c e g o  

n a . k u ra c ji, p rz y b y ł n a tę u ro c z y s to ś ć .  

P . w o je w o d ę L a m o ta , s ta ro s tę k ra jo ­

w e g o p . Ł ą c k ie g o  i p rz y b y ły c h  P c /n ie  

p rz e d s ta w ic ie li w ła d z i s a m o rz ą d ó w .

C h m u rn e  n ie b o  z a c z ę ło  s ię w y p o g a -  

d z a ć , i g d y  o g o d z . 1 0 - te j m ie js c o w y  

k s . p ro b o sz c z N ik la s ro z p o c z ą ł c e le ­

b ro w a ć m s z ę ś w . p o ło w ą , s ło ń c e rz u c i­

ło  s w e p ię k n e  p ro m ie n ie i o c z o m  p rz e ­

s ta w ił s ię n ie z m ie rn ie w s p a n ia ły w i­

d o k . L a s s z ta n d a ró w  i ró ż n o b a rw n o ś ć  

t łu m ó w  ro z m o d lo n y c h , z e s tó p o łta rz a  

p ię k n ie w  z ie le ń p rz y s tro jo n e g o s ę d z i­

w y  i b rz e m ie n ie m  p ra c y  p o c h y lo n y  k a ­

p ła n , p rz e d o łta rz e m p rz e d s ta w ic ie le  

d u c h o w ie ń s tw a i  .w ła d z o ra z p o ls k ie  

w o js k o , ro b iły w ra ż e n ie c z e g o ś ta k  

p o d n io s łe g o i rz e w n e g o , c z e g o o p is a ć  

t ru d n o .

P o  m s z y  ś w . w s z e d ł n a k a z a ln ic ę  

g e n . w ik a r ju sz k s . k a n . d r . R o g a la , k tó  

ry  w  p ię k n y c h  s ło w a c h w y g ło s ił p o d ­

n io s łe  p a tr jo ty c z n e  k a z a n ie , n a w o łu ją c  

d o o d n o w ie n ia i u trz y m a n ia  p rz y m ie ­

rz a  z B o g ie m , o ra z s k ła d a ją c  p o d z ię k ę  

h o ld  i c z e ś ć lu d n o ś c i p ię c iu  w io s e k  z a  

je j w y trw a łą  w a lk ę  w  o b ro n ie o  tą  d ro  

g ą z ie m ię , p o c z e m  o d ś p ie w a n o  w s p ó l­

n ie B o ż e c o ś P o ls k ę .

N a s tę p n ie z je d n o c z o n e c h ó ry o k rę ­

g u tc z e w s k o - s ta ro g a rd z k ie g o  o d ś p ie ­

w a ły p o d b a tu tą p . S z c z e p iń sk ie g o z  

P e lp lin a  p ie ś ń  „ G a u d ę  M a te r P o lo n ia " , j 

p o c z e m  s ta ro s ta p o w ia tu g n ie w s k ie g o  

p . W e is s w s z e d ł n a  m ó w n ic ę  i p o w ita ł  

p rz e d s ta w ic ie li w ła d z , d u c h o w ie ń s tw a  

1 s p o łe c z e ń s tw a i w s k a z a ł n a z n a c z e -

p rz y p o m n ia ł G ru n w a ld k ró la J a g ie łły  

i w s k a z a ł n a  w ie lo  w ie k o w ą  w a lk ę , ja ­

k ą z z a c h ła n n y m s ą s ia d e m z a c h o d -  

n ie m  n a ró d p o ls k i z m u s z o n y je s t p ro ­

w a d z ić i w s k a z a ł n a  s i łę m o ra ln ą , ja ­

k a  s to i p o  s tro n ie n a sz e j, n ie o b a rc z o -  

> n e j k rz y w d ą in n y c h n a ro d ó w . T a s i ła  

. m o ra ln a s ta w ia n a s w y s o k o i k a ż ę  

• n a m  ś m ia ło p a trz e ć w  p rz y s z ło ś ć , b o  

■ s łu sz n o ś ć je s t p o n a s z e j s tro n ie , a  

s i ln a w o la  w s p ie ra n a  p rz e z B o g a  o p rz e  

s ię w s z e lk im a ta k o m w ro g ó w z e ­

w n ę trz n y c h . B ra c io m z a k o rd o n e m  

rz u c ił p . w o je w o d a h a s ło w y trw a n ia  

i o tu c h y , z a p e w n ia ją c ic h , ż e  P o ls k a  o  

n ic h  n ie z a p o m n i.

O rk ie s tra  w o js k o w a o d e g ra ła h y m n  

„ J e s z c z e  P o ls k a n ie z g in ę ła " .

N a stę p n ie k u ra to r O k r . P o m . S z k o l  

n e g o  p . S z w e m in , u ro d z o n y  n a  te re n ie  

g d z ie s ię p le b is c y t o d b y w a ł, z a p e w n ił  

w s z y s tk ic h , o p ra g n ie n ia c h  te j lu d n o ­

ś c i , k tó ra  z p o w o d u  s fa łsz o w a n e g o p le ­

b isc y tu  z o s ta ła p o z a k o rd o n e m o ra z  

w s k a z a ł n a  z n a c z e n ie o ś w ia ty , d la  k tó  

re j s ię n a ty m  o d c in k u  p ra c u je .

K s . p ra ła t d r . D z ia ło w s k i, s a m  ja k o  

o f ia ra b e s tia ls k ic h n a p a d ó w  b o jó w e k  

n ie m ie c k ic h  w  c z a s ie  p le b is c y tu , z ło ż y ł  

w  im ie n iu lu d n o ś c i p o w ia tu g n ie w ­

s k ie g o p o d z ię k o w a n o i n a jw y ż s z y  h o łd  

lu d n o ś c i 5 -c iu  w io s e k  z a je j w y trw a ­

ło ś ć  w  c z a s ie  n a jg ro ź n ie js z e g o  d la  P o l­

s k i p o ło ż e n ia , o ra z o d p o w ie d z ia ł w  

m o c n y c h s ło w a c h n a  n ie p o c z y ta ln e a -  

ta k i n ie m ie c k ic h m ę ż ó w  s ta n u .

S e k r . Z . O . K . Z . p . O le k  z T o ru n ia  

ró w n ie ż w  m o c n y c h s ło w a c h w y p o ­

w ie d z ia ł s ię p rz e c iw k o z a c h c ia n k o m  

p p . S z a c h tó w  i T re w ia n u s ó w p o c z e m  

b u rm is trz m ia s ta G n ie w u o d c z y ta ł  

re z o lu c ję , k tó rą p rz e s z ło 1 0 ty ­

s ię c y z g ro m a d z o n y c h ś w ia d o m y c h  

o b y w a te li w o je w ó d z tw a p o m o rs k ie g o  

je d n o g ło ś n ie w ś ró d ż y w io ło w e g o e n ­

tu z ja z m u  u c h w a liło . ,

W s z y s tk ie p rz e m ó w ie n ia ja k  ró w ­

n ie ż o d c z y ta n ą u c h w a lo n ą re z o lu c ję ,  

g o rą c o o k la sk iw a n o .

P o  u c h w a le n iu  re z o lu c ji , w y ż e j w y ­

m ie n io n e ju ż c h ó ry , o d ś p ie w a ły p o d  

b a tu tą k s . k a n o n ik a L e w a n d o w s k ie g o  

z P e lp lin a k a n ta tę N o w o w ie jsk ie g o  

„ O jc z y z n a " p o c z e m  o d b y ła s ię d e f ila - ,  

d a  p rz e d g e n . B u c h a rt-B u k a c k im  o ra z *  

p rz e d s ta w ic ie la m i w ła d z i d u c h o w ie ń ­

s tw a , k tó ra t rw a ła 3 6 m in u t. Z p o ­

ś ró d d e f ilu ją c y c h w y ró ż n il i s ię s o k o li , 

p o w s ta ń c y  i w o ja c y  o ra z M ło d z ie ż K a ­

to l ic k a , k tó ra s ta w iła s ię b a rd z o l ic z ­

n ie z T o w . i 2 5 s z ta n d a ra m i. N ie u j ­

m u je to  w c a le s p ra w n o ś c i i w o jsk o ­

w e j p o s ta w ie  in n y c h o rg a n iz a c y j p rz y ­

s p o s o b ie n ia , ja k  d ru ż y n y  h a lle ro w sk ie ,  

B ra c tw a K u rk o w e , Z w ią z k i K o le ja rz y  

S tra ż e P o ż a rn e i w s z y s tk ie  in n e to w a ­

rz y s tw a i o rg a n iz a c je , ja k ró w n ie ż w  

p o d z iw  w p ra w ia ła w s z y s tk ic h k o m p a ­

n ja  h o n o ro w a 6 5 p p . s w o ją ju n a c k ą  

n a p ra w d ę ż o łn ie rsk ą p o s ta w ą . O  g . 

1 4 -e j n a s tą p iła p rz e rw a o b ia d o w a .

O b ia d d la p o c z tó w  i d e le g a c y j o d ­

b y ł s ię n a  b o is k u z k u c h n i p o lo w a j a  

d la p rz e d s ta w ic ie li w ła d z i w y b itn ie j­

s z y c h g o ś c i o ra z d la p rz e d s ta w ic ie li  

p ra sy  w  g o ś c in n y m  d o m u  p a ń s tw a  T o l-  

l ik ó w , g d z ie  w ś ró d  m iłe g o  n a s tro ju  w y -  

g ło s z o n o s z e re g  s e rd e c z n y c h to a s tó w , z ; 

k tó ry c h n a s z c z e g ó ln ie js z ą u w a g ę z a - ( 

s łu g u je  p rz e m ó w ie n ie  g o s p o d a rz a  d o m u J 

n a c z e ś ć g o ś c i z w ie lc e c ie k a w ą c h a ­

ra k te ry s ty k ą J a n o w a i je j lu d n o śc i , o-

I „dożynki” w Spalę pod parasolem.
Kosztowały pół miljona złotych, a urządzono je w najnieodpo 

wiedniejszej chwili.

P o lsk a A g e n c ja T e le g ra f ic z n a d o n o s i  

p o d  d a tą  1 7 b m . w  te le g ra m ie  z e S p a ły :

—  „ D z is ie jsz e u ro c z y s to ś c i d o ż y n k o w e  w  

S p a lę m im o  z m ie n n e j p o g o d y z g ro m a d z iły  

p o n a d  1 2 0 0 0 o s ó b , k tó re z n a jo d le g le js z y c h  

z a k ą tk ó w  R z p lite j p rz y b y ły  d o  le tn ie j re z y ­

d e n c ji p . P re z y d e n ta R z p lite j , b y z ło ż y ć  

h o łd W ło d a rz o w i P a ń s tw a . N a u ro c z y s to ­

ś c ia c h ty c h o b e c n i b y li p rz e d s ta w ic ie le  

w ła d z c y w iln y c h  i w o js k o w y c h ." —

I ta k  d a le j i ta k  d a le j .. . P ó łto re j s tro n y  

s p ra w o z d a n ia b ite m p is m e m m a s z y n o -  

w e m ... M im o c h o d e m  z a z n a c z a m y , ż e „ d o ­

ż y n k i" n ie b a fd z o s ię u d a ły , b o d e s z c z la ł  

ja k  z c e b ra , m u s ia n o  w ię c  —  p o d o b n ie ja k  

w R a d o m iu —  o tw o rz y ć p a ra so le . J a k o ś  

n ie b o  n ie je s t ła sk a w e  n a  te w s z y s tk ie  

ló w k i.

„ R z e c z p o s p o li ta " z o łó w k ie m  w  rę k u  

l ic z ą k o s z ta d o ż y n e k  s p a lsk ic h  n a  p ó ł  

I jo n a  z ło ty c h  i p y ta :

g a -

o b -

m i-

—  „ C z y w  o k re s ie n a jo s trz e jsz e g o k ry ­

z y s u g o s p o d a rc z e g o g d y ro ln ic tw o u g in a  

s ię p o d  c ię ż a re m  p o d a tk ó w , g d y  c e n y z b ó ż  

s p a d ły  d o m in im u m , g d y b e z ro b o c ie o g a r ­

n ę ło k ra j c a ły , g d y s to p a ż y c io w a s p o łe ­

c z e ń s tw a o b n iż y ła s ię z n a c z n ie , g d y n ie d o ­

b ó r b u d ż e tu p a ń s tw o w e g o o b lic z a ć m o ż n a  

n a  5 0 0  m iljo n ó w  z ł —  c z y  w  ta k ic h  'w a ru n ­

k a c h w o ln o w y d a w a ć ta k ie s u m y n a d o ­

ż y n k i?

—  „ T ra d y c ja je s t rz e c z ą  p ię k n ą , w s z a k ­

ż e w y d a w a n ie p ó ł m iljo n a z ł w  o b e c n y c h  

c ię ż k ic h c z a s a c h n a c e le d o ż y n e k je s t c o -  

n a jm n ie j n ie w ła ś c iw e . ' 1 —

Z e s w e j s tro n y d o d a m y , ż e b e z tro s k ie  

u rz ą d z a n ie ra d o m sk ic h i s p a lsk ic h g a ló ­

w e k w  d n ia c h g d y n a d z a c h o d e m  P o ls k i  

z a w is ła c z a rn a , z ło w ro g a c h m u ra n ie b e z - • 

p ie c z e ń s tw a n ie m ie c k ie g o , n a p a w a g łę b o ­

k im  s m u tk ie m  i u z a s a d n io n y m  n ie p o k o je m  

s e rc a w s z y s tk ic h p a tr jo ty c z n y c h o b y w a te li  

p a ń s tw a .

„Dożynki Piasta” w Wierzchosławicach.
Wincenty Witos mówił o zasługach ś. p. generała Rozwadów* 

skiego.

W a rs z a w a , 1 8 . 8 . T e l. w ł.

W c z o ra j, w  n ie d z ie lę 1 7 b m ., o d b y ły  

s ię w  W ie rz c h o s ła w ic a c h  „ d o ż y n k i P ia ­

s ta " . P rz y b y ło n a  n ie o k o ło  2 .0 0 0 o s ó b .  

P o  d e f ila d z ie z e b ra n o  s ię w  „ D o m u  L u ­

d o w y m " , g d z ie w y s łu c h a n o s z e re g u  

p rz e m ó w ie ń .

Z a b ie ra li g ło s : R a ta j , k s . P a n a s , p o ­

s e ł K ie rn ik  i W in c e n ty W ito s , k tó re g o  

w y w o d y w y w a r ły  b a rd z o s i ln e w ra ż e ­

n ie , p o d n o s iły  b o w ie m  z a s łu g i, p o n io s ło  

d la O jc z y z n y p rz e z ś . p . g e n e ra ła T a ­

d e u sz a R o z w a d o w s k ie g o .

Hajdamacy uszkodzili we Lwowie 
telefony.

Ukraińska Organizacja Wojskowa działa.

L w ó w , 1 7 . 8 .

W  n o c y  z d n . 1 6 n a  1 7 b m . n ie z n a n i  

s p ra w c y u s z k o d z il i p rz e w o d y  te le g ra ­

f ic z n e i te le fo n ic z n e , b ie g n ą c e w z d łu ż  

to ru  k o le jo w e g o  d o  P rz e m y ś la , S a m b o ­

ra  i S ta n is ła w o w a w  o d le g ło śc i 3 k m .  

o d  d w o rc a  g łó w n e g o  w e  L w o w ie . U s z k o ­

d z e n ia  d o k o n a n o  o k o ło  g o d z . 2 3 . S p ra w ­

c y w  c ie m n o ś c ia c h z b ie g li . N ie z w ło c z ­

n ie  w y ru s z y ł p a tro l p o lic y jn y  o ra z d ru ­

ż y n y  te c h n ic z n e , k tó re  w  k ró tk im  c z a s ie  

u s z k o d z o n e d ru ty  n a p ra w iły .

P o lic ja  p ro w a d z i w  te j s p ra w ie d o ­

c h o d z e n ie . N a ra z ie t ru d n o je s t u s ta lić ,  ।  

z c z y je j in ic ja ty w y d o k o n a n o te g o u - l

Straszny wypadek na torze 
kolejowym.

Z a g rz e b , 1 7 . 8 . ’

U b ie g łe j n o c y p o d c z a s p u s z c z a n ia o g n i  

s z tu c z n y c h n a z a k o ń c z e n ie K o n g re s u E u ­

c h a ry s ty c z n e g o w y d a rz y ł s ię tu s tra s z n y  

w y p a d e k . M ia n o w ic ie n a t łu m  p u b lic z n o ­

ś c i, k tó ry z e b ra ł s ię z a o p a rk a n ie n ie m  

n a to rz e k o le jo w y m  m im o z a k a z u  p o lic y j ­

n e g o w  p o b liż u m ie jsc a , g d z ie p u s z c z a n o  

o g n ie s z tu c z n e n a je c h a ł w  p e łn y m  p ę d z ie *  

p o c ią g . P o m im o w y s iłk u m a s z y n is ty n ie

s z k o d z e n ia , c z y m a  s ię  tu  d o  c z y n ie n ia  

z U O W . c z y  te ż z k o m u n is ta m i, k tó rz y  

u s iłu ją c p rz e c iw d z ia ła ć o b c h o d o w i 1 0 -  

ie c ia  b itw y  p o d  W a rs z a w ą , m o g li u rz ą ­

d z ić  te g o  ro d z a ju  d e m o n s tra c ję .

L w ó w , 1 8 . 8 . T e l. w ł.

W e d łu g  w s z e lk ie g o  p ra w d o p o d o b ie ń ­

s tw a z a m a c h u  d o k o n a li c z ło n k o w ie U -  

k ra iń s k ie j O rg a n iz a c ji W o js k o w e j.

L w ó w  b y ł p rz e z 4 g o d z in y o d c ię ty  

o d ś w ia ta .

(P a trz  s tr . 5 w y d a n ia d z is ie js z e g o  

a r t . p . t . „ T a je m n ic e z a k o n u s tu d y -  

s tó w " ) .

ia - u d a ło  s ię p o c ią g u w  p o rę z a trz y m a ć . T rz y b ił s ię d o s z c z ę tn i-  

o - o s o b y p o n io s ły ś m ie rć n a m ie jsc y , U  o d - I s ta ł o d w ie z io n y d <

i j io s ło c ię ż k ie ra n y . P o ś ró d ty c h o s ta t­

n ic h t rz y o s o b y z m a rły w  d ro d z e  

s z p ita la .

Katastrofa lotnicza.
K ra k ó w , 1 7 . 8 .

W c z o ra j w y d a rz y ła s ię n a p o la c h  

g ils k ic h k a ta s tro fa lo tn ic z a . S a m o lo t, 

b y w a ją c y p ró b n y lo t z B ia łe j P o d la s k ie j ,  

g d z ie w y k o n a n y  z o s ta ł w  w a rs z ta ta c h  w o j  

s k o w y c h , s p a d ł w s k u te k d e fe k tu m o to ru . 

P io w a d z ą c y s a m o lo t p o r . K u ła k o w s k i u -  

le g ł k o n tu z ji n a c a łe m  c ie le . S a m o lo t ro z -  

ie . P o r . K u ła k o w s k i z o ­

s ta ł o d w ie z io n y d o  s z p ita la

d o

m o ­

o d -

74am.gr
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' Ostry ton.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  dziennikach czytam y, że p. m ini- 
leter spraw w ew nętrznych odm ów ił 
iprzyjęcia delegacji z pow iatu w ąbrze­
skiego w spraw ie usuw ania Pom orzan  
z w yższych i w pływ ow ych stanow isk  
urzędniczych, a pow odem odm ow y był 
rzekom o „ostry ton “ rezolucji, przedło­
żonej p. m inistrow i; delegacja zw róciła  

się. tedy do p. Prezydenta R zplitej z za*  

żaleniem i protestem .
O m etodach „rządzenia 11, stosow a­

nych przez dzisiejszych „w ładców “ , 
m ożnaby napisać osobne dzieło. Pozo­
staw ię to zadanie przyszłem u history­
kow i, a ograniczę się do w ypow iedzenia  
paru uw ag, bo pow yższy incydent na to  

zasługuje.

Zakładam , że: 1) celem organizacji 
państw ow ej jest stw orzenie i utrzym y ­
w anie w arunków takich, by w szyscy  
obyw atele czuli się zadow leni, 2) 
każdy urzędnik, a zatem i minister, jest 
sługę ogółu obywateli, a nie jego pa­

nem, 3) że zatem ma obowiązek! a) wy­
słuchać delegacji obywateli bez wzglę­

du na „ton“ ich głosu, a nawet b) uprze­

dzić delegację i ich głos uprzednią zna­
jomością stosunków, czyli odpowied- 
niem „rządzeniem", zgodnem z intere­

sami obywateli, albo nie dopuszczać do 
powstawania przyczyn niezadowolenia, 
•lbo — jeżeli przypadkiem niezadowo­

lenie powstało — uprzedzić odpowiell- 
niemi zarządzeniami reakcję obywateli 
(delegację), by nie potrzebowała się tru­

dzić aż do p. ministra, nie znoszącego 
„ostrego tonu", choćby był najbardziej 

uzasadniony.

Założyw szy te chyba słuszne prze­
słanki w yprow adzam w niosek, że po ­
stąpienie p. m inistra (który zresztą nie­
kiedy św ieci „przykładem 14, za co m u  
w yrażam uznanie!) było czysto odru­
chow e, naw ykow e, tyle bow iem dzisiaj 
m usi się nasłuchać skarg i zażaleń, że  
aż w tym w zględzie jest pożałow ania  

: godny. Posunięto się tak daleko, że za­
grożono rew olw erem tym , którzyby się  
ośm ielili przypom inać spraw rę kartu­
skiej K asy C horych (autentyczne!). Sko­
ro jednak minister straci panowanie 
nad sobą, niechże się poda do dymisji 
aż do odzyskania równowagi duchowej.

D elegacja nie przyjechała do W ar­
szaw y celem złożenia ukłonu lub w yra­
żenia prośby, lecz —  gdy dzisiaj Sejm o ­
w i zam yka się usta, skutkiem  czego nie  
m a kom u w yrażać sądu ogółu obyw ate­
li o rządzących panach i „zadow oleniu 44 
lub niezadow oleniu z ich rządów —  
celem użalenia się lub nawet protestu, 
który wobec zamykania ust ustawowe­
mu przedstawicielstwu ogółu obywateli 
jest zupełnie formalnie (czy także rze­
czowo, nie chcę rozstrzygać) uzasadnio­
ny, stanowi bowiem prawo tego ogółu, 
które winno się szanować. O bow iąz- 

G kiem p. m inistra było spraw ę rozw ażyć  
d to po jak najuprzejm iejszem , jak naj- 
szczegółow szem  i najtroskliw szem w y- 
w iedzeniu się u delegacji o pow odach  
niezadow olenia. C hodzi przecież o treść  
rezolucji, a nie o jejJorm ę, obie tak dla  

i dzisiejszych stosunków znam ienne. A l­

bo żądanie czy życzenie delegacji było  
uzasadnione, 'albo nie było. Jeżeli było, 
p. m inister w inien był pow iedzieć so­
bie, że jeszcze nie jest doskonały, a ,,o  
stry ton 44 w ybaczyć, ba! —  o przebacze­
nie prosić, że nań sobie „zasłużył* 4, czem  
na pew no w yw ołałby w śród uczestni­
ków delegacji zachw yt dla sw ej dobrej 
w oli. Jeżeli zaś nie było, p. minister wi­

nien był delegacji swe stanowisko wy­

tłumaczyć i ewentualnie podać przyczy­
ny, skłaniające go do takiego, a nie in­
nego postępowania, będącego przed­

miotem protestu czy zażalenia, przez 
coby „zmył głowę" daleko lepiej, niż 
„zastrzeżeniem się przeciw ostremu to- 
nowi", odmówieniem przyjęcia delega­

cji z powodu „ostrego tonu" i t. p. Je­
żeli bow iem ktoś nie daje pow odu, by  
m u bliźni w ym yślał, m oże „zm yw ać  
głow ę 44 w najrozm aitszy sposób, nie po ­
w inien jednak narażać się na zarzut 
ucieczki przed rozpatrzeniem przykrej 
dla się sprawy. M inister m ądry i dążą­
cy do doskonałości chętnie korzysta ze  
sposobności bezpośredniego zetknięcia  
się z obyw atelam i i sw obodnej w ym ia­
ny zdań, uczy się bow iem w takiej po ­
gaw ędce, naw et „ostrej 44, spraw dzenia  
jakśoci sw ego sposobu rządzenia, skut­
kiem czego m ądrzeje stopniow o i do- 
skonaleje.

Rządy zaborcze (znam  stosunki w b, 
A ustro-W ęgrzech bardzo dobrze) rzą­
dziły każdy na swój sposób, ale się z 
ludnością nieraz ujarzmioną liczyły. 
Silny jest ten rząd, który jest udolny, 
tj. który nie daje powodu do skarg, za­
żaleń i protestów, słowem, który rządzi 
ku zadowoleniu ludności. A w danym  
razie chodzi o ludność —  polską na pol­

skiej ziem i.
Nasyłanie nieraz wątpliwej wartości 

moralnej i intelektualnej urzędników ze

——M——

Niemcy nadal prowokują.
Trzecie niepoczytalne przemówienie Treviranusa. - Ostrze­

gawcze głosy publicystów francuskich.
B erlin, 17. 8.
M inister Treviranus, przem aw iając  

w czoraj’na zgrom adzeniu partji konser­
w atyw nej w C assel, ośw iadczył m . in-, 
że jego przem ów ienie polityczne, w ypo ­
w iadające się za aktyw ną polityką re­
w izjonistyczną stanow iło naturalny w y ­
raz uczuć, jakie ożyw iają pokolenie żoł­
nierzy frontow ych w N iem czech. K to  

! uczciw ie pragnie pokoju —  m ów ił m i­
nister Treviranus — m usi zdobyć się  
rów nież na odw agę, w skazując niebez ­
pieczeństw o, zagrażające pokojow i. W  
pracy naszej zdajem y sobie spraw ę z 
zadań i ryzyka w zw iązku ze zw raca ­
niem narodu, nieco znużonego ku ak ­
tyw nej polityce zagranicznej w tym  
sam ym  czasie kiedy cały św iat życzyłby  
sobie, ażeby naród niem iecki uw ikłał  
się w  bratobójczych w alkach w ew nętrz­
nych (?). .

C hcem y być tak dobitni, aby zagra­
nica przyw ykła do tego, że pragniem y  

1 spełnienia naszego posłannictw a Euro ­
py (!) zgodnie z duchem  frontow ym  (!) 
i że chcem y usunąć niesłusznie narzu­
cone traktaty bez użycia siły zbrojnej. 
M inister Treviranus zakończył przem ó­
w ienie uw agą, że nie w idzi pow odu, dla

Wschodu, których sobie ludność nie 
życzy (znam jednego takiego pana, któ­
ry nazywa Kaszubów obywatelami II 
klasy chyba dlatego, że nie umieją tak 
jak on trąbić wódki szklankami), przy­
pomina postępowanie owego anegdo­

tycznego feldwebla, który obciosywał 
rekrutom głowy, by „pasowały" do cza­
pek „kazionnych". Szacunek i uznanie 

zdobyw a się solidną pracą. Form a reak ­
cji p. m inistra na „ostry ton 44 nie była  
w łaściw a, p. m inister dla czapki „ka- 
zionnej 44 pośw ięcił — - głow ę ciała dele­

gacji.
Podobnie przez dziesięć m iesięcy  

„gniew ano się 44 na tych, co oskarżali 
K asę C horych w K artuzach, także z po ­
w odu „ostrego 44 tonu, gniew ano się  
w ciąż, lecz ani palcem nikt nie ruszył, 
by zaprow adzić zupełny porządek w  
K asie. Feldw ebel św ięcił i tutaj trium ­

fy .
A le feldw ebel jest tylko feldw eblem , 

niepraw daż?
Sierakow ice, d. 15 sierpnia 1930 r.

Dr. Leon Karasiński, 
lekarz w Sierakow icach, 

M ałopolanin.
Pow yższy artykuł pióra p. dra K a­

rasińskiego w Sierakow icach zam iesz­
czam y jako znam ienny glos M ałopola­
nina, który zrozum iał, że droga do u- 
trw alenia polskości na Pom orzu i u- 
zdrow ienia stosunków , prowadzi przez 
ludność tubylczą, z którą winno się 
współpracować, a która, nie wątpimy, 
żadnemu rodakowi uczciwemu swej 
zgodnej współpracy nigdy nie odmówi. 
A rtykuł ten, om aw iający sam fakt nie- 
przyjęcia delegacji — bez wgłębiania 
się w słuszność sprawy, zwłaszcza da­

nego szczególnego wypadku — zam iesz­
czam y jako zgodny z naszem zapatry ­
w aniem . R ed.

którego m iałby odw oływ ać w  jakim kol­
w iek punkcie ośw iadczenia, zaw arte w  
przem ów ieniu z ubiegłej niedzieli (!).

N a zebraniu partji konserw atyw nej 
poseł Lindeiner w ygłosił m ow ę, w któ ­
rej ośw iadczył, że najbliższym celem  
niem ieckiej polityki zagranicznej bę­
dzie: rew izja granic w schodnich, załat­
w ienie spraw y zagłębia Saary oraz re­
w izja planu Y ounga. R ząd niem iecki, 
zdaniem Lindeinera niezw łocznie po  
w yborach  do  R eichstagu przystąpić m u­
si do szukania sposobu podjęcia kroków  
w spraw ie rew izji granic w schodnich  
oraz planu Y ounga. Prasa lew icow a  
przypom ina w zw iązku z tem , że poseł 
Lindeiner ubiega się o najw yższe stano­
w isko w dyplom acji niem ieckiej i w  
sw oim  czasie m ów iono o jego kandyda­
turze na stanow isko am basadora nie­
m ieckiego w Londynie, w zgl. posła w  
Pradze lub w W arszaw ie.

W prasie paryskiej^
Paryż, 17. 8. .
W zw iązku z ostatnim w yw iadem m i­

nistra Treviranusa, Pertinax w e w czoraj- 
szem „Echo de Parie 44 stw ierdza, źe po ­
śpiech N iem ców w dom aganiu się rew izji 

granic w schodnich w yw ołany jest pew no ­
ścią, iż w przeciągu kilku lat kw estja ko ­
rytarza przestanie istnieć. N a m iljon  
m ieszkańców korytarz dzisiejszy liczy tyl­
ko 20 procent ludności niem ieckiej. Pro ­
cent ten —  pisze Pertinax —  zm niejsza sie  
niem al z każdym rokiem w skutek rekor­
dow ego przyrostu naturalnego ludności 
polskiej. W życiu gospodarczem tej dziel­
nicy Polacy dają sobie doskonale radę 
C o się tyczy G dyni, to rozw ija się ona ! 
iście am erykańską szybkością.

O kupacja N adrenji daw ała Polakom  
jeszcze 5 lat na zakorzenienie się na w ła­
snej przez 100 lat germ anizow anej ziem i. 
Po przyśpieszonej ew akuacji N iem cy roz­
poczęli ofensyw ę, w której niew ątpliw ie  
nie cofną się przed niczem . Zapow ie­
dział to już von Seeckt przed rokiem : 
„K orytarz polski należy do zagadnień bar­
dzo trudnych, jeśli nie niem ożliw ych do  
rozw iązania drogą pokojow ą 44,

W „L 'O euvre 44 Jean Pint, krytykując  
niezw ykle ostro m ow ę Treviranusa, pisze: 
„Jesteśm y zm uszeni ośw iadczyć panu Tre- 
viranusow i: Taktyka w asza sprow okow ać  
m oże chw ilę, kiedy pew ne problem y trze­
ba będzie rozw iązyw ać siłą. W y zato po ­
niesiecie odpow iedzialność. Zanotujem y to  
sobie i nie zapom nim y. Jeśli jesteście pa­
cyfistam i, to tylko przez rozsądek, lecz  
nie przez tchórzostw o. Jeśli to będzie po ­
trzebne, pow tórzym y rok 1914. C hdelt- 
byśm y, by Europa uniknęła tego sam o ­
bójstw a, nie jesteśm y jednak sam i ną  
kontynencie 44.

Echo słabiutkiego protestu 
p. Zaleskiego.

B erlin , 16. 8. Tel, w ł.
U kazał się tu kom unikat półurzędow y, 

który ośw iadcza: .
— „N iem iecki charge d'affaires za­

znaczył w odpow iedzi na przedstaw ienie 
m in. Zaleskiego, iż dyskusja na tem at 

- przem ów ienia m in. Treviranusa jest dla  
niego niem ożliw a.

C harge d ‘affaires niem iecki w skazał 
jednak, iż w edług jego poglądu, m ow a  
pnin Treviranusa nie zaw iera niczego, 
coby zm ienić m ogło podstaw y polsko- 
niem ieckich stosunków , lub nie zgadzało  
się z obow iązującem u traktatam i (!). B ez  
sensow y jest zw łaszcza pogląd, aby m i­
nister Treviranus m ógł m yśleć o rew izji 

granic w drodze w ojny (!)
Stanow isko niem ieckiego charge  

d ’affaires zgadza się oczyw iście z poglą­
dam i m iarodajnych kół politycznych w  
B erlinie. W szystkie dotychczasow e rzą­
dy niem ieckie od chw ili zaw arcia po ­
koju m iały jeden i ten sam pogląd w  
stosunku do granic polsko-niem ieckich 
i pod tym w zględem  nie dopuszczały ni­
gdy do jakichkolw iek w ątpliw ości44. —

Zjazd Młodych O. W. P.
Żyw iec, 18. 8. Tel. w ł.
W  Pietrzykow icach pod Żyw cem  , odbył 

się zjazd M łodych O bozu W ielkiej Polski 
w którym w zięli udział delegaci 40 placó- 
w ek.

Wspaniałe uroczystości 
żałobne.

W arszaw a, 18. 8. Tek w ł.

Pod O ssow em na polu gdzie w r. 1920  
w ojska polskie stoczyły zw ycięską bitw ą j 
najeźdźcą bolszew ickim odpraw ione zosta  
ło uroczyste nabożeństw o żałobne. N astęp  
nie odbyła się defilada, po której w ygło  
szono szereg przem ów ień i złożono w ieńc<  
na grobie poległych bohaterów .

J. I. KrasiewskL 22

B r ii h I.
CZASY SASKIE.

(Ciąg dalszy).

G dy ostatnie przestępow ai w schody, 
ferilhl Już m u z oczu w tłum ie zginął. 
W  -salach i pokojach było pełno. Ó d  

blasku św iateł, od krasy strojów boga­
tych, od lśniących diam entam i kobiet 
ooty óitpiy. W szystko to zw ijało się, 
kłębiło , m ruczało, piszczało, śm iało się, 
podskakiw ało i uchodziło , zaledw ie  
ukazaw szy chw ilę.

W e w spaniałych strojach polskich  
« szablam i, sadzonem i w drogie kam ie­
nie, przechadzało się kilku łatw ych do  
poznania senatorów , na których tw a- 
rzach, tylko dla zachow ania rozkazu  
króla, w ąski pasek czarny niby m aski 
przedstaw iał. M nóstw o Turków , M au­
rów , H iszpanów , kilku m nichów zakap- 
turzonych, kilka nietoperzy żeńskich, 
kilka bóstw m itologicznych niew ieścich  
z odsłonionem i w dziękam i a zasłonio- 
nom i tw arzam i, m nóstw o w enecjan po ­
dobnych do B ruhla w yróżniało się w  
tym  tłuińie, w którym i na pulcynelu  
i na arlekinie nie zbyw ało. N & w fct w y ­
rostki z kołczanam i na pićcach i skrzy ­
dłam i pfżypraw neini kręciły śię niby  
gf&żąG bezsiłnem i strzałam i, ale śię ich  
leszcza nikt nie ob&wiat

K rólow a Elżbieta, M arja Stuart, 
H enryk IV ... kogoż tam nie było? K ról 
o lasce ze złotą gałką pow oli przecha­
dzał się, zaczepiając kobiety i usiłując  
Je poznaw ać. N ie było m u to trudnem , 
znał je w szystkie dobrze, te przynaj­
m niej, które poznania godne były.

N a innych m askaradach byłby m ógł 
się spotkać Z nieznaną pięknością m iej­
ską, nie m ńjącą przystępu do dw oru; 
tego dnia na zam ek nie w puszczano  
tylko pow ozy pańskie, lektyki bogate i 
m aski, których pow ierzchow ność ręczy­
ła, że do piebejuśzów  się nie liozyły.

W  salach piękno pańie byiy gófepo- 
dyniam i, przy Stołach i bufetach U rżą- 
dzone były gospodarstw a: C hińskie, ja­
pońskie, tureckie i t. p. K ażda z pań  
na ten w ieczór m usiała być szynkarką 
i gosposią dla dostojnych gości.

Poza salam i królew skiom i, takież  
sam e stoły trzym ały królow iczów na Jó ­
zefa ze sw ym dw orem .

Św ietniała przy jednym  z nich hra­
bianka Franciszka K olow rath, ów a  
sw aw olna Frania, ‘która ośtóióletnia u- 
m iała już tak dóbrże grać rólę dojrza ­
łej panny dw oru... Teraz była to św ie­
ża, zalotna, w esoła, dum nie zgóry pa­
trząca dziew eczka, cała brylantam i 0- 
kryta, której pasterski strój ńie prżO- 
szkadżał chw alić się 2 m aćierzystem i

/kiajnuty. .

Inne pięknóści dw oru kryły się  
pod m niej w lęcój przezroczystem i m a­
skam i. Zdradzał je chód, rączka, plam ­
ka na białej szyi, albo naw et zbyt kun ­
sztow ne przebranie. K rólew iczów na Jó ­
zefa m ało w tej zabaw ie brała udziału, 
znajdow ała się tu tylko dla przypodo ­
bania  teściow i i m ężow i. D um na jej po- 
staw aj tw arz surow a 1 nlepiękna, obej­
ście się zim ne nie przyciągały ludzi. 
W iedzieli “W SZy^ćy, źć ńie lubiła pło ­
chych zabaw , źe W ołała życie rodzinne, 
m odlitw y i... plotki, Surow a dla fiiebie  
i dla dćugich, poglądała bacznie na  

tych, co śię około niej obracali. W  at­
m osferze, która ją otaczała, panow ał 
chłód i sztyw ność. N ie śm iał tu sobie  
nikt sw obodnego pozw olić żarciku, bo  
go karcił w zrok pani. N aw et w śród m a­
skarady ostatniego w torku Józefa nie  
zapom niała, źe była córką cezara.

U przejm y, grzeczny, m ilczący stał 
tu też królew icz Fryderyk, dość piękny  
i postaw y okazałej, ale posągow o chłod­
ny i cerem onjalny. B aw iło go to , że ślę  
zabaw iali drudzy, sam on nie brał u- 
dzlału w niczem . Zapraszał tyikó pó  
pańsku, a czasem do poufałego otocze­
nia krótkie słow o rzucił. Zhać w ńim  
było, m im o m łodości, pow nę, ociężałość 
ćlała 1 ducha, ostatniego w ięcej jeszeże, 
niż pierw szego.

strojny 1 pańsko w yglądający Sul­
kow ski, plerw szv faW óm ńaStępcY . 

stał poza nim , gotow y ciągle na rozka­
zy. K rólew icz odw racał się ku niem u  
często, porozum iew ał z nim w zrokiem , 
pytał, L  otrzym aw szy odpow iedź, z za­
dow oleniem głow ą potrząsał.

W idząc ich obu razem  z sobą, daw ał 
się odgadnąć stosunek, który Ich U - 
czył; pierw szy sługa w ięcej był panem , 
niż saift pan, który tylko repl-eżentów ał  
sw ą godność, ale jej nie czul. Sułków *  
ski, przeciw nie, przybierał tony w iel­
kie i ż arystokratyczną pychą na W iru ­
jące dokoła figury pogiądtł.

W dziękiem  też tw arzy przew yźśźii 
króla, który m im o m iódości, m im o zdró*  
W la i czórstw óści do pospolitego Niemca 
był podobny.

Przy stołach A ugusta M ocnego, do ­
koła jego osoby grom adziło się najw e­
selsze tow arzystw o. W ygorsow ane m a­
seczki zaczepiały j. k. m ość, zgóry po- 
glądającą okiem rozczarow anej fta 
w dzięki, które Już dlań uroku żadnego  
nie m iały.

B ruhl w szedł, jak m u się zdaw ało, 
hiepoznany, unikał odzyw ania się, szu ­
kał kogoś oczym a chciw em i, chciał od­
gadnąć pod prsóbraaiem . Przesunął się  
niepoatrzeżony po salach za śtołąińl 
aby się przekonać, ft^y cl, których Szu­
kał, hió znajdują się przy gospódar  
st  W ach. N ie uw ażał, że zbir szedł za ńim  
zdała. x

Dalszy dąg neażąpź
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Echa świata 
„Cudu nad Wisła**ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S anacja , jak w iadom o, odniosła się  
do św ięta „C udu nad W isłą 1* z w ym o ­
w ną rezB rw ą, stw arzając często trud ­
ności, by przeszkodzić te j uroczystości. 
W  W arszaw ie dostęp do grobu N ie­
znanego Ż ołn ierza, będącego w łasno ­
ścią całego narodu w zięła w  pach t 
„górecczyzna“ osłaniając się licznem i 
posterunkam i policy  ja  sm i i innem i 
„środkam i ostrożności 4* . P rzeciw ko- 
fnu ... niew iadom o.

W  L isew ie na P om orzu rzucono w  
czasie akadem ji probów ki z gaza­
m i łzaw iącem i. S kąd je posiada L ise ­
w o... gdzie znajdu je się m agazyn tych  
tru tek , kto nim dysponuje?... na to  
niech odpow iedzą w ładze, w ich ręku  
chcem y do czasu pozostaw ić śledztw o. 
Jest ono nietrudne... łobuzerce należy  
położyć kres, jest ona bow iem tak bo ­
lesna, że trudno dla je j napiętnow a­
nia znaleźć słów .

N a tem at absencji sanacji W  uro ­
czystościach dnia 15 bm . pisze A . B . C . 
(nr. 227 z dn . 17 . bm .):

— „O bóz rew olucji m ajow ej 44 
zbojko tow ał uroczystość C udu W i­
sły .

D laczego?
N ietrudno tę przyczynę odgad ­

nąć. U w ażni w yczytali ją m iędzy  
w ierszam i odezw y kom itetu m arsz. 
S zym ańsk iego i w artyk. pism sa ­
nacy jnych .

O bóz dobrodziejów P olsk i uznaje  
w idoczn ie histo rję ty lko w tedy , gdy  
na je j scen ie uda się m u urządzić  
w spaniał. reflek to ram i ośw iecone w i 
dow isko ku czci jednego człow ieka.

P rzeróbka inscen izacy jna C udu  
W isły w duchu sanacy jnym , m im o  
usiłow ań , nie udała się . N ie m ogła  
się udać, bo prom ien i potężnych re ­
flek to rów histo rji ośw ietla jących  
w spaniały czyn całego narodu w r. 
1920 nik t i nic zaćm ić nie potrafi...

Stąd w idoczn ie , bojko t rocznicy 
Cudu Wisły44. —
B ojko t ten jest jeszcze jednym  2 do ­

w odów zgnilizny , jaka toczy dzisie j­
szych pachciarzy P olsk i.

Wzmożona walka z Kościołem.
W edług w iadom ości z M oskw y, od sier­

pnia rb . m a być tam  w ydaw any przez pol­
sk ich kom unistów tygodnik do w alk i z ka  
to licyzm em . W ydaw nictw o to subsyd iow a ­
ne i kontro low ane przez w ładze sow ieck ie , 
będzie w yw ożon e do P olsk i dla propagan ­
dy przeciw ko K ościo łow i kato lick iem u i 
P apieżow i. (K A P)

Generał WEYGAND

Bitwa Pod Warszawa.
(Odczyt wygłoszony w r. 1929 

w Brukseli).
V. Plan Bitwy.

W reszcie , dna 6 sierpn ia , dow ódca  
naczelny postanaw ia pokusić się o roz­
bicie głów nej grupy sił nieprzy jaciel­
sk ich w rozstrzygającej bitw ie, oraz  
stoczyć tę bitw ę na praw ym brzegu  
W isły . S tanow czo i w yraziście ustala  
plan je j tegoż dnia .

P lan ten polega na fron tow em za ­
trzym aniu nieprzy jaciela nad W isłą, 
m iędzy dopływ em W ieprza i krańcem  
północnym obozu w arow nego W arsza­
w y, opanow ując zarazem jego ruch o- 
skrzyd lający od północy . N astępn ie , 
przy pom ocy grupy m ahew row ej, ze­
branej na południow em skrzyd le nie ­
przy jaciela , podjąć kontratak prosto  
ku  północy , by odciąć od w łasnej lin ji 
O dw rotu arm je rosy jsk ie , działające  
ńad W isłą . N a w idow ni południow ej 
zaś nieprzy jació ł będzie ty lko po ­
w strzym yw any najm niejszą m ożliw ie  
S iłą , Ó śłań ió,j4ćą L w ów i ópiórająćą  
sw ój praw y bok o dopływ y D niestru , 
treym ane prsez siły ukraińsk ie.

C alem  w ykonania tego planu, ais  
rn je polskie , dotychczas pódzdćlO nó ńa  
dw ie grupy: północną i południow ą,  
rozdzielone m ociararn i F rypóci, zosta ­
ną podzielone na trzy grupy arm ij, z  
których środkow ą (m anew rującą) u-  
tw ońy się przez odjęcie sił z dw u po ­
przedn ich .

1 G rupa w ojsk północna, pod roz­
kazam i jen . Józefa H allera , obej­
m ie; w środku bezą arm ję, m ająca za  
zadan ie obronę obozu w arow nego  W ar- 
S S gW a —  M odlin ; na praw o 2-gą ar­
m ję; w sile nieznacznej, m ająca czu ­
w ać nad przejściam i rzek i aż do W ie ­
prza; na lew o 5--tą arm ję, którą utw o*- 
ny się z przeznaczen iom odparcia  
groźby O skrzyd len ia od północy i na ­
stępnie przejścia do uderzen ia . D la te ­
go zadan ia w ażnego i złożonego  
grm ja ta oddana zostan ie pod  
rozkazy jen . S ikorsk iego , dow ódcy w y- ; 
bitnej w artości, który dał w łaśn ie co- 
dopiero dow ody zdolności działan ia I 
w ojennego na P ołciu .

środkow a grupa w ojsk w ykona  
C hgnO w r kontrofensyw y. W ięc jeń . P ił­
sudski zechee objąć OMbiśćfe jął do­

0 Pomorzaninie, który był gubernatorem 
w Indochinach.

Cenne szczegóły z życia ś. p. Ignacego Zaremby - Belakowi- 
cza. - Milionowy dar dla Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w 

Warszawie.
W  num erze 187 naszego pism a z dn:a  

14 bm . zam ieściliśm y artyku lik pt. .U ar 
P olaka  gubernatora Indoch in dla M uzeum  
P rzem ysłu i R oln ictw a w  W arszaw ie  * , fta- 
sku tek błędu drukarsk iego nazw isko ro ­
daka, który ofiarow ał M uzeum  30 skrzyń  
zb iorów z zabytkam i kultu ry indo-chiń-  
sk iej zostało przekręcone. C hodzi o to . iż  
w spom niany dar P olska zaw dzięcza nie  
śp . B ielk iew iczow i, jak m yln ie podano , 
lecz Ignacem u Z arem bie B elakow iczo-  
w i.

C iekaw e i cenne in form acje , dotyczące  
zarów no życia śp . Ignacego B elakow icza, 
P om orzan ina, jak i cennych jego zb iorów  
otrzym aliśm y od p . dr. W ojciecha Ja ­
cobsona, krew nego ofiarodaw cy .

P . dr, Jacobson tak ie snu je w spom nie­
nia o śp . B elakow iczu :

—  „Już jako dizieciom staw iano nam  
hart jego duszy za przyk ład m iłości O j­
czyzny i w iary w  je j odrodzen ie , śp . Igna ­
cy Z arem ba-B elakow icz pochodził ze sta ­
re j rodziny pom orsk iej i był blisk im  
krew nym  śp . m inistra Józefa W ybick iego  
oraxz śp . generala-lekarza R ydygiera , ch i­
ru rga ze L w ow a.

P opis tanków  przed belg ijską parą kró lew ską na stad jon ie w N am ur, który  
na cel ten zam ien iony został na prow izoryczne pole bitew ne.

w ództw o. G rupa ta utw orzona będzie z  
dw u arm ij: 4-ta, na lew o, zb ierze się  
za W ieprzem ; 3-cia , na praw o, prze ­
kształci się m iędzy W ieprzem a B u ­
giem i będzie m iała , uczestn icząc w  
kontrofensyw ie, osłan iać praw e skrzy ­
dło tam tej.

G rupa w ojsk południow a, po ­
zostaw iona dla obrony M ałopolsk i, bę­
dzie rozporządzała już ty lko m ałą ar- 
m ją, w zm ocnioną dyw izją jazdy"  pol­
skiej 1 oddziałam i ukraińsk iem i.

T ak w ięc, skoro niebezp ieczeństw o  
jest na północy , na północy też będzie  
się biło całe w ojsko polsk ie , z w yjąt­
kiem kilku dyw izy j, pozostaw ionych  
na południu , by pow strzym ać przedsię ­
w zięcia B udionnego , tak iż z ogólnej 
liczby 29 . dyw izy j, 25 jest zebranych  
tam , gdzie się S zuka rozstrzygnięcia.

P rzy jęty plan uw zględn ia i obronę  
i uderzen ie , które opierają się, jedna i 
drug ie, na m ocnych podstaw ach .

S pójrzm y na grę w  przestrzen i i w  
czasie .

D la obrony korzysta plan ten z u-  
ńlO C ńieft óbóżu w arów n. Warszawy i z 
przeszkody , jaką tw orzy W isła. A le u-  
rządzen ie obozu w arow nego będzie go ­
tow e dopiero i2 -gó śićrpn ia . R uchy  
1-ezó j arm ji, m ającej zadan ie obrony , 
m uszą przeto być t& K zarządzone, by  
nieprzy jaciel nie m ógł się z nią zet­
knąć przed tym  dniom .

2 drug iej strony , grupa w ojsk ude ­
rzających nie będzie gótow a do rusze ­
nia ż ńad W ieprża przed 16-tym . . P o ­
niew aż żaś uderzen ie to pójdzie zda- 
Iśka, oddziaływ ania jego dla ulżen ia  
obron ie W arszaw y nie odczu je śią  
przed 17-tym . T rzeba zatem , aby obro ­
na trzym ała się dó tego dnia .

W obec tego , że udm enle pow ińńo  
ruszyć w dobrym  kierunku , zn ienacka, 
a także iść tak szybko , jak ty lko ino- 
zna, zgrom adzen ie siły uderzającej 
m U si ujść uw adze nieprzy jaciela dzię­
ki szybkości, w osłon ięciu liń ją w odna  
W ieprza, a złożą się na nie w c aa  
d  O  b  ó  r  o  w  e.

P eW ność szyku bojow ego zabezpie ­
czona będzie fta południu przez 3-cią  
arm ję, rozstaw ioną w tym C elu , a na  
półńóćy przez arm ję 5-tą . Z arazem  za ­
bezp ieczą ją także rezerw y, które D o ­
w ództw o sob ie nańów o stw arza W llcź- 
bió 5-ciu dyw izy j, tj. czw artej części 
sił W prow adzonych w działan ie . B ę ­
dzie ano miało w ten sposób mętność

P o ukończen iu gim nazjum w  C hełm ri?  
odsług iw aA  tam że służbę w ojskow ą krórk?  
po w ojn ie niem iecko-francusk iej 70/71 r. i 
chciał zostać oficerem  służby czynnej. G dy  
go zapytano , dlaczego chce zostać ofice­
rem . odpow iedział P rusakom : ^P oniew aż  
przyszła P olska potrzebow ać będzie  
oficerów ! 4* S kutek był ten , że pozostał sze ­
regow ym .

. Z w oln iony z w ojska zaciągnął się do  
leg ji cudzoziem skiej w A fryce, gdzie od  
szeregow ca dosłuży ł się stopn ia poruczn i­
ka w  aam ji francusk iej (bardzo w ysoki 
stop ień dla byłego cudzoziem ca). P o ukoń ­
czen iu karjery w ojskow ej, przeszed ł do  
służby adm in istracy jnej w  kolon jaeh fran ­
cusk ich ; w  A fryce środkow ej —  T im buktu  
—  a  ostatn io w  S yjam ie i Indoch inach .

S tale m arzy ł o P olsce. W  1913 r. pod ­
czas urlopu baw ił u sw ych sióstr w  S opo ­
cie i pełn ił przejściow o obow iązk i konsu la  
francusk iego w G dańsku . K orzystając z  
w olnych chw il zw iedził w szystk ie dzieln i­
ce P olsk i i w ybrał już w ów czas M uzeum  
P rzem ysłu i R oln ictw a w W arszaw ie jako  
spadkobiercę sw oich bezcennych zb iorów , 
grom adzonych  dla P olsk i.

sprostan ia zdarzen iom nieprzew idzia ­
nym  lub podparcia działań tam , gdzie  
to uzna za potrzebne.

R yzyka, które w iążą się z każdem  
działan iem  w ojennem , są następu jące:

P rzedew szystk lem trzeba, aby o  - 
brona W arszaw y w ytrzy ­
m ała 4— 5 dni. A w ojsko polsk ie po  
raz pierw szy m a podjąć bitw ę obron ­
ną, w której nićw olńo stracić an i pię ­
dzi ziem i. C zy ta obrona w ytrzym a?

P ow tóre, aby stw orzyć grupę ude ­
rzen ia, trzeba w ysunąć z działań 4  
arm ję 1 uchylić ją od styczności i od  
dociekań nieprzy jaciela , który na nią  
nastaje . T rzeba rów nież podsunąć ku  
północy 3-cią arm ję, której pow ażna  
część jednostek w ciągn ięta jest w w al­
ki nad B ugiem . C zy uda się utrzym ać  
ta jem nicę tych zab iegów ?

W reszcie ruch oskrzyd lający nie ­
przy jaciela m iędzy N arw ią i B ugiem  
róźśzerza się z każdym  dniem . T ym ­
czasem , w oczek iw aniu utw orzen ia 5 
arm ji, jśst ty lkó m ały oddział, który  u-  
siłu je pow strzym ać to O skrzyd len ie . 
C zy ta 5-ta afm ja będzie żśB rana i u-  
staw iona ńa czas i cży m anew ru pol­
sk iego nie zaburzy nagłe w targn ięcie  
nieprzy jaciela na lew y brzeg dolnej 
W isły?

Ustawienie*
U grupow anie sił polsk ich na stano ­

w iskach w edle rozk ładu dokony w a 
śię ód 6— 12 S ierpn ia . A by spełn ić W a­
runk i, w skazane przez chw ilą , ruch  
oderw ania się dokonyw a śię w dw u  
skokach . P ierw szy , W ykóńńhy hoćą z  
7-go na 8-y , w prow adza grupę w ojsk  
północną na lin ję pośredn ią, a drug i, 
w nocy z 11 na 12 , doprow adza oddzia ­
ły na ich ostateczne pom ieszcK enie .

W szystk ie te ruchy dokonują się w  
środku froh tU bez zaburzeń i dnia 12  
sierpn ia 1-sza arm ja zajm uje sw e sta ­
now iska w obozie w arow nym W arsza­
w y, 2-ga arm ja na lew ym brzegu W i­
sły , m iędzy W arszaw ą i D ęblinem , 4-ta  
jest m iędzy W ieprzem  i W isłą . W szyst 
kie ich jednostk i znalazły na m iejscu  
zaciąg i W zm acniające i m aterja ły po ­
trzebne do przyw rócen ia ich w łaści­
w ego fe tańu . N atom iast na skrzyd łach  
rzeczy idą m ńió j pórńyślń ie . N a skrzy ­
dle północnem , oddział osłan iający u-  
stąp ił pod naporem ruchu oskrzyd la-  
jącćgó w ojsk G żO rW ońyćll, W skutek  
czego 5-ta arm ja m usiała przesunąć  
poza W krę zebrań iś iw ych sił. N a po ­

sk ładają się na nie: uzbro jen ie dzik ich  
szczepów z rozm aitych epok , naczynia i 
rzeźby z bronzu , m arm uru (o ryg inalne, 
ja too też kopje z pałaców kró lew skich), 
porcelany i rzeźby z kości słon iow ej, sza­
fy artystyczn ie w ykonane, w ykładane m a­
są perłow ą, sprzęty dom ow e, przybory m y ­
śliw sk ie , liczne zw oje pism  sanskryck ich  
oraz cały zb iór fo tografij.

Jak kA kaikro tn ie śp . B elakow icz pod ­
kreślał. nic z jego zb iorów  nie zostało na ­
byte z krzyw dą tuby lców .

K rótko przed w ybuchem w ojny św iato ­
w ej w rócił do Indoch in w nadziei, że po  
uzyskan iu em ery tury , będzie m ógł rych ło  
w rócić do kraj-u . W ojna przykuła go do  
now ej pracy na obczyźn ie . Jako w ysoki u-  
rzędn ik ułatw iał w znacznej m ierze po ­
w rót do ojczyzny tysiącom  P olaków z S y ­
biru i C hin .

P om orzak ten , który sam  się skazał na  
tu łacze życie , by zostać dośw iadczonym  
oficerem , bo tak ich P olska potrzebow ać  
będzie, nie dożył chw ili, w której m ógłby  
oglądać w olną O jczyznę. W  sw oim testa ­
m encie przeznaczy ł ow oc sw ego życia —  
zb iory niem al m ifjonow ej w artości —  P ol­
sce. S krom nie dodał życzen ie , by jego  
zw łok i spoczęły na ziem i pom orsk iej4 '. —

Dziki pomysł.
D w aj N iem cy z B rooklynu (N . Jork). K 

H ertzog i F . V ogel, upadli na fan tastycz­
ny pom ysł podróżow ania po ocean ie w pit­
ce gum ow ej. Z am ów ili oni w najw iększe, 
fabryce am erykańskiej w yrobów gum o ­
w ych i kauczukow ych G oodyear olbrzy ­
m ich rozm iarów piłkę gum ow a o ścian ­
kach odpow iedniej grubości, w której za­
m ierzają odbyć podróż z A m eryki do E u ­
ropy .

M ają oni nadzieję , że sprzyjające w ia­
try i prądy m orsk ie poniosą piłkę ku brze  
gom europejsk im  w ciągu 60 dni. N ależy  
w ątp ić , czy ekscentryczny w yczyn zosta­
n ie uw ieńczony pow odzen iem , św iadczy  
on w każdym razie o istnien iu ep idem ji 
rekordów w A m eryce, której objaw em o- 
sta tn im  jest np . szał m asow y rekordów ... 
w ysiadyw ania na drzeuach .

Baczność Wiśniewscy!
Czeka was spadek.

D nia 29 grudnia 1928 r. zm arł w P itts  
burgu w S tanach Z jednoczonych A m eryki 
Jóżef B łażejew ski, pozostaw iając spadek  
w artości ok . 250 dolarów , oraz ubezp ieczę  
nie na 240 dolarów , w tow arzystw ie aseku- 
racy jnem „John H ancock M utual L ife In ­
surance C om pany 4 ', płatne na rzecz siostry  
K atarzyny W iśniew skiej. Z m arły pocho ­
dził rzekom o z b . zaboru austriack iego .

M inisterstw o S praw Z agran icznych  
w zyw a K atarzynę W iśniew ską, oraz inne  
osoby , upraw nione do spadku , by praw a  
sw e zg łosiły w pow yższym konsu lacie: 
przesy łając podania , zaopatrzone w znacz- 
czk i stem plow e na sum ę 12 zł pod adre ­
sem : C onsu late of P oland . P ittsburg , P a. 
249 . N . C raigstreet U . S . A .

łudń iu zaś, 3-cia arm ja m usi staczać  
w alk i, by się oderw ać od nieprzy jacie­
la i śp iesznem i pochodam i dojść do  
sw ej podstaw y w yjściow ej dnia 16-go  
sierpn ia;.

O stateczn ie jednak ustaw ien ie do ­
konało śię m ożliw ie najszczęśliw iej, 
skoro obrońcy W arszaw y są na sw ych  
stanow iskach , grupa m ająca uderzyć  
jest na m iejscu , skąd m a ruszyć, e  
ruch je j, zdaje się , uszed ł uw agi nie­
przyjaciela.

T ym czasem  zaś, m anew r bolszew ik  
ki zarysow ał się i nabrał w yrazistości. 
W obec tego , że korpus jazdy na pra ­
w em skrzyd le posunął się rozm yśln ie  
m iędzy W isłą i granicę niem iecką w  
kierunku P łocka, T orunia i G rudzią ­
dza, a za nim poszła cała 4-ta arm ja, 
szerokość tego zab iegu oskrzyd lające­
go pociągnęła za sobą przesun ięcia o* 
gólne ku północy osi pochodu innych  
arm ij czerw onych . A rm ja 15-ta prze*  
C hodzi cała na praw y brzeg N arw i, 
podczas gdy m iędzy N arw ią i drogą 2  
W arszaw y do B rześcia L itew skiego  
l-e ift i 16-ta arm ja idą na przyczó łek  
m ośtow y W arszaw y, C ały ten ruch  
osłon ięty jłit ód południa jedyn ie  
przez G rupę M ozyrską, która rozciąga 

bezsiln ie ńa O lbrzym im  froncie .
Z tego układu sił czerw onych w y ­

nika:
że l*s24Ł arm ja polska, dopiero tw o ­

rząca śię , będzie m iała przeciw sob ie  
§lin^ grub?, ffiunsw kie dw ió  
i korpus jiżdy , którś są ńa pólńóć od  
N arw i,
w początku sw ego U derzen ia zale ­
dw ie dw ie dyw izje , rozciągn ięte na  
W ielk iej prźćstrzeń i i ńie w iedżąć* , jak  
się zdaje , o tern przygótow ującem  się  
uderzeniu? oty li że będzie m usiała  
przebyć w iększą odległość, aby zaw a­
żyć sw etó aztałan iem  na głów nych si­
łach nieprży jaeiela , ale to działan ie  
zapow iada się śku tecznie z pow odu za­
skoczen ia , które w ydaja śię w zupel*  
ności zapew ńionc.

W ykonanie pierw szej części planu  
zostało zatem siczęśllw ic przeprow a ­
dzone, a rów nocześn ie nilp rży jao ie! 
pógięb ial nieróżirópnóści sw ego m a ­
new ru . D ow ódcy i żo łn ierze m ają św ia  
dom ość i O dczucie , że istn ieje plan, że  
ład zastąp ił nieład , każdy w ie, co na  
niego przypada w całości dzieła . 
W szędzie odżyw a zaufan ie i stan du ­
chow y w m A l
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P o św ię c e n ie s ta tu y M a tk i B o sk ie j  

w  L o u rd e s , k tó rą z b u d o w a n o o b o k  

c u d o w n e g o m ie jsc a w śró d g ó r.MLKJIHGFEDCBA

Kongres Eucharystyczny 
w  Zagrzebiu.

W  d n ia c h  1 5 —  1 7 b m . w  Z a g rze b iu o d ­
b y ł s ię k o n g re s e u c h a ry s ty c z n y . B y ła to  
n a jw ię k sz a m a n ifes ta c ja w iary k a to lic ­
k ie j, ja k a k ied y k o lw ie k m ia ła m ie jsce w  
C h o rw a c ji. W e d łu g o s ta tn ic h w ia d o m o śc i  
w  p ro c e s ji e u c h a ry s ty c z n e j p o  u lic a ch  m  a -  
s ta k ro c zy ło o k o ło 1 5 0  0 0 0 w ie rn y c h z e  
w sz y s tk ich p a ń s tw  E u ro p y . (K A P ./

Uw olnienie o. Baim a.
Z S z a n g h a ju d o n o sz ą , ż e n a d e sz ła ta m  

ra c ljo d e p e sz a z w ia d o m o śc ią o o c a le n iu o . 
B a im a , k tó ry  z d ró w  i c a ły z n a jd u je  s ię n a  
p o k ła d z ie k a n o n ie rk i w ło sk ie j, d ą ż ą c e j d o  
S z a n g h a ju . W e d łu g d a lsz y c h in fo rm a c y j,  
o . B a im a p o w y m k n ię c iu s ię z  .n ie w o li u -  
k ry w a ł s ię w  je d n e j z z e w n ę trz n y c h d z ie l­
n ic m ia s ta , sk ą d w  c z a s ie o s trz e liw a n ia  
k o m u n  s tó w p rz e z k a n o n ie rk ę w ło sk ą u .  
d a ło m u s ię sz cz ę śliw ie d o s ię g n ą ć b rz e g u  
rz e k i, g d z ie g o z n a le ź li m a ry n arz e w ło sc y .

(K A P .)

Z Pom orza.
L A S K O W I C E .

W z m o ż o n y  r u c h  p a s a ż e r s k i . O d k ilk u  d n i  

p a n u je p rz e p e łn ie n ie n a p o c ią g a ch  n a d c h o ­

d z ą c y c h o d B a łty k u ; p a sa ż e ro w ie , p rz e w a ż  

n ie g o śc ie k ą p ie lo w i i le tn ic y , w ra c a ją  

p rz e d w cz e śn ie d o sw y ch p ie le sz y d o m o ­

w y c h , c h ło d n e i n ie s ta łe p o w ie trz e o s ta t­

n ic h d n i p o w o d u je p rz e d w c ze sn y o d ja z d  

le tn ik ó w  se z o n o w y c h .

W y w ó z  g ę s i d o  N i e m i e c . T ra n sp o rt g ę s i, 

p rz e z n a cz o n y c h n a : e k sp o rt ro z p o c z ą ł s ię  

h a d o b re ; p ta c tw o w w ie lk ie j ilo śc i, p o  

1 0 0 0 i w ię c e j sz tu k w  w a g o n ie , o d c h o d z i w  

z a c h o d n im  k ie ru n k u , p rz e w a ż n ie d o B e rli­
n a . O d sta w c y g ę s i p ła c ą w  k ra ju o b e c n ie  

d o 9 z ł z a sz tu k ę . ; i .

G D Y N I A .

D l a c z e g o „ M e x i q u e ‘ ‘ o m i n ą ł G d y n i ę ?

L u k su so w y s ta te k „ M e x iq u e “ (d a w n ie j  
„ L a fa y e tte " 1 2 2 2 0 B R T ), w ła sn o ść fra n c u ­
sk ie j C o m p a g n ie G e n e ra le T ran sa tlan tiq u e  
o d b y w a o b e c n ie p o d ró ż tu ry s ty c z n ą 'p o  B a ł­
ty k u . K o m p a n ia fran c u sk a c h c ą c z a p o z n a ć  
sw o ic h p a sa ż e ró w z G d y n ią , z w ró c iła s ię  
w k ie ru n k u d o p o lsk ie g o m in . p rz e m y s łu  
i h a n d lu  z p ro śb ą o u ła tw ie n ie fo rm a ln o śc i  
w izo w y ch i o b n iż en ie o p ła t p o rto w y c h w  
G d y n i. M in is te rs tw o o d p o w ie d z ia ło w ó w ­
c z a s o d m o w n ie , a le w m ię d z y c z a s ie , g d y  
s ta te k  ((M e x iq u e " , m a ją c  ju ż  w y ty c z o n ą  ru ­
tę z n a la z ł s ię o s ta tn io  w  p o b liż u  G d y n i, p o ­
s ta n o w io n o śc ią g n ą ć g o d o n a sz e g o p o rtu  
i n ie ż ą d a ć a n i w iz a n i in n y c h o p ła t. Z a ­
p ro sz e n ie p rz y sz ło z a p ó ź n o . „ M e x iq u e - ’ n ie  
m ó g ł z b o c zy ć z w y ty c z o n e j d ro g i i m in ą ł  
G d y n ię , u d a ją c s ię d o S o p o tu . K ilk u se t tu ­
ry s tó w fran c u sk ic h n ie p o z n a ło G d y n i Z  
p o w o d u b łę d ó w  n a sz e j u rz ę d o w e j fo rm a li-  
s ty k i.

L I P N O .

Z e  s z k o l n i c t w a . In sp e k to r sz k o ln y n a p o ­
w ia t lip n o w sk i p . K ro g u lsk i z o s ta ł p rz e n ie ­
s io n y n a ta k ie ż s ta n o w isk o d o S ie rp c a , a  
n a je g o m ie jsc e z o s ta ł m ia n o w a n y in sp e k ­
to r sz k o ln y n a p o w . s ie rp ec k i p . H a n tz e l, 
k tó ry p rz y b y ł d o L ip n a i o b ją ł o b o w ią z k i  
s łu ż b o w e .

P re fe k t g im n a z ju m  i sz k ó ł p o w sz . w  
L ip n ie k s . S z c z e p a n o w sk i. z o s ta ł p rz e n ie ­
s io n y n a ta k ie ż s ta n o w isk o d o N ie sz a w y . 
U c z n io w ie i p ro fe so ro w ie g im n a z ju m i  
sz k ó ł p o w sz ec h n y c h z ż a le m ż e g n a li k s .  
S z c ze p a n o w sk ie g o , ja k o w z o ro w e g o p re fek ­
ta .

W Ł O C Ł A W E K ,

Ś m i e r ć  p o d c z a s  k ą p i e l i . P o d c z a s K ą p ie li  
w  W iśle u to n ą ł S te fa n  Ł y p e k . la t 2 6 , s ta ły  
m ie sz k a in ie c N ie sz a w y . Z w ło k i o fia ry W i­
s ły z d o ła n o w y d o b y ć .

U j ę c i e  w i ę ź n i a . P o lic ji m ie jsc o w e j u d a ło  
s ię u ją ć n ie ja k ieg o F ran c isz k a K o n o p k ę , 
(z a m iesz k a łeg o  p rz y u l. G rzy w n o  8 2 ), k tó ry  
b y ł p o sz u k iw a n y p rz ez w ła d z e p o lic y jn e , 
g d y ż z b ie g ł z w ię z ie n ia w  P ło c k u .

KRO NIKA.
K A L E N D A R Z Y K :

W to rek  1 9 . 8 .: Ju lju sz y .

Ś ro d a 2 0 . 8 .: B e rn ard a . S te fa n a .

. ( • ) B a c z n o ś ć M ł o d z i O b o z u W i e l k i e j  
P o l s k i ! P rz y p o m in a s ię o b o w ią z e k p o n o w  
n e g o w y p e łn ie n ia d e k la ra cy j. P o n ie w a ż  
fo rm a ln o ść ta m u si b y ć d o k o n a n ą d o n a j  
b liż sze g o z e b ra n ia , k tó re z o s ta n ie z w o ­
ła n e w  n a jb liż sz y c h d n ia c h , w ię c w szy sc y  
c z ło n k o w ie w in n i s ię z ja w ić w  re d a k c ji  
„ G a z e ty W ą b rz e sk ie j 1 4 c e le m p o d p isa n ia  
d e k la ra c ji n a jd a le j w  c ią g u d n i trz e c h .

K ie ro w n ik .

®  G o r ą c a  p r o ś b a . P a n ie M i ’e s ie rd z ia  
św . W in c en te g o a P a u lo w W ą b rz e ź n ie  
p ro sz ą se rd e c z n ie w im ie n iu b ie d n y c h  
S z a n . O b y w a te ls tw o m ia s ta i o k o lic y o  
z n o sz o n ą o d z ież , b ie liz n ę i o b u w ie . W sz e l  
k ie d a ry  u p ra sza s ię sk ła d a ć u p p . d ro w e j 
P io tro w sk ie j i S ig u rsk ie j. Z a rzą d .

0  W i e c  s o c j a l i s t y c z n y . W  n ie d z ie lę d n .

1 7 b m . p o p o łu d n iu n a p l. „ L u k su s 4 4 o d b y ł  

s ię w iec a ra n że ro w a n y p rz ez m ie jsc o w y c h  
p rz y w ó d c ó w P o lsk ie j P a rtji S o c ja lis ty c z ­
n e j. N a w ie c u ty m  p ró c z to w a rz y sz y p a r ­
ty jn y c h , k tó ry c h w W ą b rz e źn ie m a m y ,  
z n a la z ło s ię je sz cz e w ie lu c ie k a w y c h i  
n ie z ad o w o lo n y c h z p a n u ją c y c h o b e c n ie s to  
su n k ó w . P rze m a w ia li n ie ja k iś K a m iń sk i  
z T o ru n ia i p rz y b y ły in n y je sz cz e p re le ­

g e n t z P o z n a n ia n ie z n a n e g o n a m  n a z w i­
sk a . W ia d o m o n a m , ż e m ó w c y n ie o g ra n i ­
c z y li s ię d o w y p o w ie d z en ia sw y c h p o g lą ­
d ó w  p o lity c z n y c h w o d n ie s ie n iu d o p a ń ­
s tw a i je g o rz ą d ó w , a le p o d d a li ró w n ie ż  
o s tre j k ry ty c e s to su n k i lo k a ln e . D o k ła d ­
n ie jsz e g o o p isu p rz e m ó w ie ń C z y te ln ik o m  
d a ć n ie m o ż e m y , p o n ie w a ż ic h n ie z n a m y .  
N o tu je m y ty lk o sa m  fa k t, ż e w ie c ta k i  
s ię o d b y ł. T o , ż e so c ja liśc i ru sz a ją s ię n a ­
w e t p o m ia s tac h m a ły c h , n ie c h b ę d z ie  
o s trz e g a ją c e m m e m e n to d la k o m p e te n t­
n y c h , k tó rz y są p o w o d em  w ie lk ie g o n ie z a ­
d o w o le n ia z o b e c n y c h  s to su n k ó w , c o n ie ­
z m ie rn ie sp rz y ja ro z w o jo w i p a rty j ra d y ­
k a ln y c h , ja k P P S . i in n y c h . D o c z e g o z a ś  
m o ż e d o p ro w a d z ić ro z w ie lm o ż n ie n ie s ię  
h a se ł ra d y k a liz m u i so c ja liz m u , to c h y b a  
są rz eo z y k a ż d e m u z n a n e i w  k ró tk ie j n o ­
ta tc e te g o n ie p rz e d s ta w ia m y .

0  Z  T o w a r z y s t w a  L u d o w e g o , W  n ie ­
d z ie lę p o n ie sz p o ra c h o d b y ło s ię z e b ra n ie  
T o w arz y s tw a L u d o w e g o . P o n ie w a ż p re z e s

to w a rz y s tw a w y je c h a ł n a u ro c z y s to śc i d o  
Ja n o w a , w ię c z e b ra n iu p rz e w o d n ic z y ł w  
je g o z a s tę p s tw ie p . K o n s ta n ty G a n d e r . N a  
z e b ra n iu ty m  w y g ło s ił k s . k le ry k R a c k ?  
re fe ra t n a te m a t : P a m ię tn y d z ień „ C u d u  

i n a d W isłą 4 4 . P re leg e n t w  sp o só b d o b itn y  
p rz e d s ta w ił z e b ra n y m  p o ło ż e n ie k ra ju w  
c z a s ie n a w a ły b o lsz e w ic k ie j o ra z , ż e o c a lę  
n ie m a m y d o z a w d z ię cz e n ia c u d o w i, k tó ­
ry z a w sta w ie n n ic tw e m N ajśw . M a rji  
P a n n y K ró lo w e j K o ro n y P o lsk ie j, p o z w o lił  
n a sz y m b o h a te ro m p rz e ła m a ć p rz e m o ' 
w ro g a i o d n ie ść p a m ię tn e z w y c ię s tw o . R e  
fe ra tu w y słu c h a li z e b ra n i z z a in te reso w a ­
n ie m  i n ie w ą tp liw ie w y w o d y m ó w c y tra ­
f iły im  d o p rz e k o n a n ia . W y raz e m  z a d o ­
w o len ia b y ły lic z n e o k la sk i. P o z a re fe ra ­
te m  o m ó w io n o sz e re g sp ra w  o rg a n iz a c y j­
n y c h to w a rz y s tw a .

o  K u r s r o b i e n i a  p o ń c z o c h . S to w a rz y ­
sz e n ie P a ń M iło s ie rd z ia św . W in c e n teg o  a  
P a u lo z a m ie rz a u rz ą d z ić w W ą b rz e ź n ie  
k u rs ro b ie n ia p o ń c z o ch . K u rs te n m a s ię  
ro z p o c z ą ć d n ia 2 5 b m . Z g ło sz e n ia p rz y j­
m u je p . d r. P io tro w sk a .  Z a rzą d .

p  Z  k r o n i k i s p o r t o w e j . W  p ią tek d n ia
1 5 . b m . i w  n ie d z ie lę w c z o ra jsz ą m ie jsc o w y  
k lu b  sp o rto w y p rz y P e -P e-G e ro z e g ra ł d w a  

•m e c z e p iłk a rsk ie z d ru ż y n ą K . S . „ R e d u ­
ta 4 4 . z W a rsz aw y . W  p ią tek z w y c ię ż li 

w a rsza w ia c y w  s to su n k u 4 :1 , g ó ru ją c n a d  
p rz e c iw n ik ie m  z d e c y d o w a n ie . D o ść w y so k ą  

.p rz e g ra n ą P e -P e -G e n a le ż y w z n a c z n e j  
m ie rz e z a p isa ć n a k o n to b ra m k arz a , k tó ­
ry p u śc ił p iłk i n ie ty lk o m o ż liw e , a le ła ­

tw e d o o b ro n y .

N ie d z ie ln y m e c z z a k o ń c z y ł s ię z w y c ię ­
s tw e m  m ie jsc o w y c h w  s to su n k u 1 :0 . P rz e ­
m ę c z o n a „ R e d u ta 4 4 n ie m o g ła s ię z d o b y ć  
n a w y siłek k o n ie c z n y d o z d o b y c ia c h o c ia ż  
b y je d n e j b ra m k i. P e -P e -G e g ra ł le p ie j  
a n iż e li w p ią tek i są d z ą c p o p rz e b ie g u  
g ry w y g ra ł s łu sz n ie i z a s łu ż e n ie . N ie m o ­
ż n a je d n a k p o m in ą ć m ilc ze n ie m  c z ę s ty c h  
o b ja w ó w b ru ta ln o śc i g ra c z y m ie jsco w y c h  
k tó rz y w w id o c z n y sp o só b n a d u ż y w a ł:  
sw e j s iły f iz y c zn e j. D ru g im  n ie sp o rto w y m  
m o m e n te m z a w o d ó w b y ł „ m u r“ p rz e d -  
b ra m k o w y P e -P e -G e , k tó ra c h c ą c s ię u trz y  
m |ić p rz y w y n ik u  u s ta lo n y m  ju ż w  p ie rw ­
sz e j p o ło w ie , u n ik a ła g ry o tw arte j i u c ie -  
k ła s ię d o te g o n ie sp o rto w e g o b ro n ien ia  
s ię . Z m ę c z e n ie g o śc i tłu m a c z y s ię te m , ż e  

• w  so b o tę ro z eg ra li m e c z z ta m t o d d z ia łe m  
P e -P e -G e , p rz e g ry w a ją c w  s to su n k u 3 :0 .

W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  

E d w ard P isz cz , W ą b rz e ź n o , W o ln o śc i 5 5 . 

Z a o g ło sz e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .

D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A . 
w  T o ru n iu .

KINO

„Hotel Pod białym orłem ”  
w łaściciel Fr. Szym ański.

SŁO ŃCE »BiczBożyw » W 11 W M .ako drug.

Dziś w  poniedziałek, dnia 18 b. m . w ielki podw ójny program  
jako pierw szy

W e w to re k , d n ia 1 9 b m . o g o d z .
8 ,4 5 w iec z .

„M iłość cow boja**
z u lu b io n y m  Tom  M ikxem .

F ilm  d la d z ie c i d o z w o lo n y . S p e c ja ln e p rz e d ­
s ta w ie n ie d la d z ie c i w e w to rek  o  g o d z . 4 -e j.I szponatli Azjatów

%
Następny program : 

Jad  
pokusy  m iłosnej
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KH „DWÓR WORZESNI"

w ł. Ja n K a c z y ń sk i.

W 4 2 6

O kazja!
U rz ę d n ik z p o w o d u p rz e s ied le n ia sp rz ed a  

dom
w  b a rd zo  d o b ry m  s ta n ie  w  L y n a rc z y k u  p o d  G ru d z ią d z em .  
O b je k t w sk a ż e P o s t. P o lic ji P a ń s tw o w e j w  L y n a rcz y k u  
C e n a i w p ła ta p o d łu g u g o d y , Z g ło sz e n ia p rz y jm u je

Teofil Kow alski
Płużnica, pow . W ąbrzeźno. Tel. 6.

W  so b o tę , d n ia 2 3 . b m . o g o d z . 8 ,4 5 w ie cz o re m i w  n ie d z ie lę , d n ia  
2 4 . b . m . o g o d z in ie 5 -te j i 8 .4 5 w ie cz o re m  w y św ie tla s ię w ie lk i f ilm  

p ro d u k c ji fra n c u sk ie j p . t .

„KW IAT W SCHO DU**
S i l n y  d r a m a t  n o w o c z e s n y  n a  t l e  s t a r c i a  d w ó c h  k u l t u r  w  d u -  

- - - - - - - - - - - - - - - - s z y  m ł o d e j  d z i e w c z y n y  m a r o k a ń s k i e j . - - - - - - - - - - - - - - - - -  

w rolach głćw n.: Claudia Victrix i Jacque Catelain.
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Rzecz dzieje sie w spół­

cześnie w Afryce na m orzu  
Śródziem nem i w Tulonie.
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ZAW IADOM IENIE.
N iu ie jsz e m  z a w ia d a m ia m  S z a n . O b y w a te ls tw o m ia ­

s ta K o w a le w a i o k o lic y , ż e z d n ie m  15. VII. b, r. 
o tw o rz y łe m

w arsztat ślusarski
W y k o n u ję w sz e lk ie re p e ra c je m a szy n ro ln icz y c h , 

m a sz y n d o sz y c ia , c e n try fu g , o g rz e w a ń c e n tra ln y c h , 
k o tłó w  i t . p . sz y b k o  i rz e te ln ie  d o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h .

P o s ia d a m ró w n ie ż n a sk ła d z ie w sz e lk ie m a sz y n y  
ro ln ic z e n a d łu g o le tn ie sp ła ty . W 4 3 9

Leon W ojciechow ski
K o w a l e w o ,  u l . B r o d n i c k a  1 6  

daw niej W .tom ski.

P n iliii o le r io w j.
W y d z ia ł P o w ia to w y w  W ą b rz e źn ie  o g ła ­

sz a n in ie jsz em  p u b lic z n y  p rz e ta rg n a w y k o ­
n a n ie p ra c b ru k a rsk ic h o k o ło 4 0 0 0 m 2 i 
6 0 0 0 m 2 b ru c zk u .

O fe rty  w z a p ie c zę to w a n y c h k o p e rta c h  
z o d p o w ie d n im  n a p isem  n a le ż y sk ła d ać w  
n iż e j p o d p isa n y m  u rz ę d z ie d o d n ia 2 9 .V III . 
b . r . g o d z . 1 0 -te j p rz e d p o ł , o k tó ry m  to  
c z a s ie n a s tą p i o tw a rc ie o fe r t.

K o sz to ry sy  o fe r to w e  o trz y m ać  m o ż n a  z a  
z a p ła tą 2 ,—  z ł. w  n iż e j p o d p isa n y m  u rz ę d z ie  
w  k tó ry m  m o ż n a ró w n ie ż o trzy m a ć b liż sz e  
in fo rm ac je .

W y d z ia ł P o w ia to w y  z a s trz e g a  so b ie  p ra ­
w o sw o b o d n e g o w y b o ru o fe re n ta , p o d z ia ł  
p ra c p o m ię d z y k ilk u o fe re n tó w lu b n ie ­
u w z g lę d n ie n ie  ż a d n e j o fe r ty .

W ą b rz e ź n o , d n ia 1 3 s ie rp n ia 1 9 3 0  r .

■ii Mtay - ini Drli.

Sam othńd tieżarowy 
m a rk i Renault 4 c y lin d r . 

□ a sp rz e d a ż .

Fr. Balcerski
W ąbrzeźno.

Każdy  
w ykształcony

p o w in ie n c z y tać „ P rz eg lą d  
A stro lo g ic z n y " je d y n e  w  ję ­
z y k u p o lsk im c z a so p ism o , 
p o św ię c o n e  n a u k o w e j a s tro  
lo g ji. Z a m ó w ie n ia  sk ie ro w ać  
W y d . „ T a u ru s” T o ru ń .

Popierajcie  
przem ysł 
krajow y.

niiiriiniiiiHiHiiiiiaiiiiiiiniiiiiiiiiiiim

d y w a n y  w ró ż n y ch g a t. i ro z m ia ra c h  

CHO DNIKI w ró ż n y c h g a t. i sz e ro k .

W ’ycieraczKi w  ró ż n y c h w ie lk o śc ia c h  

G O BELINY i FIRANKI.
C e n y  p rz y stę p n e —  — D o g o d n e w a ru n k i.

N a jw ię k szy w y b ó r!

W . G ranert, Skład bław atów
Toruń, Stary Rynek 22. d -8 9 1

lin ie n ie  sK ła d o w e
jak stoły, regały i t. d.

Szyby w ystaw ow e i w itraż  

z a ra z n a sp rz e d a ż  

ST. ZURALSKI 
Kolejow a 2. Kolejow a 2.


